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Oddział K raków
APEL ORGANIZACYJNY!

W  ostatnich czasach mnożą się coraz bardziej roz­
maitego rodzaju przepisy i zarządzenia administracyjne, 
dotyczące najżywotniejszych spraw zaw odow ych  k ie ­
row ców  sam ochodowych. Jakiego rodzaju są te zarzą­
dzenia wiedzą najlepiej członkow ie Oddziału, p łacąc usta­
w icznie kary na podstawie nakazów karnych.

Ostatnio opracow ały W ładze projekt rozporządzenia, 
k tć iego  wynikiem  ma. być odebranie prawa jazdy licz­
ny n kierow com  samochodowym , którzy już całe lata 
spędzili w  służbie zaw odow ej i dla tej służby zdrow ie po 
części stracili.

Chwila obecna zmusza nas do szczególnej czujności, 
a z drugiej strony nawołuje do natychm iastowego zorga­
nizowania się na silnych i trwałych podstawach.

W ZY W A M Y

wszystkich K olegów , aby natychmiast zgłaszali się w  kan­
celarii Związku nietylko celem  zapłacenia zaległych wkła 
dek, lecz także aby stale odwiedzali Związek, inform o­
wali Zarząd o w szelkiego rodzaju przi jawach życia na­
szego, oraz aby prowadzili propagandę organizacyjną 
w  kierunku zjednywania nowych członków .

Z A B A W A  SY LW E STR O W A .
W  dniu 31 grudnia 1929 r odbyła się zabawa Syl­

westrow a Związku w odnow ionych salach P. Bolońskie- 
go w  Krakowie. Zabawa ta dow iodła, że Zw iązek nasz 
posiada już wyroi iona „m arkę '. To też sale zapełniły 
się doborow ą publiczność ią, wśród której znajdowali się 
reprezentanci W ładz. Przy dźwiękach dwu doskona­
łych zespołów  orkiestrow ych bawili się uczestnicy zaba­
w y do białego rana i zabawa ta pozostaw iła u nich bar­
dzo miłe wspomnienia.

W  karnawale b. r., a m ianow icie w dniu 1-go marca 
ma nadzieję urządzić Zw iązek drugą zabawę w  salach 
P. Bolonskiego. Zaw iadar tając o tern, prosimy w szyst­
kich członków  o przeprow adzenie energicznej agitacji 
i gremjalne jawienie się na zabawie, która uświetnioną 
będzie szeregiem rozm rdych  niespodzianek.

O ddział P oznań
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW.

Dnia 26.1. r. b. odbyło się u nas W alne Zebranie 
członków , na którem  był obecny przedstawiciel Zarzą­
du G łów nego, kol. Rongens.

Sprawozdanie z działalności Zarządu w ygłosił kol. 
G oebel, przew odniczący Oddziału, wskazując w  szcze­
gólności na udzielanie członkom  obrony prawnej w sze­
rokim zakresie oraz na akcję Związku w  kierunku w y ­
walczania sobie coraz lepszych przepisów o ruchu.

Następnie sekretarz kol. Kaczmarek, om awiał sprawy 
organizacyjne, przedstawiając stan liczebny członkow , 
d-^ałalność filji oraz przebieg życia organizacyjnego.

W ieszcie  kol. Kowalski, skarbnik, zdał spraw ozda­
nie kasowe. D ochód wynosił w  roku sprawozdawczy™  
10.014.21 zł., rozchód 14.818.49. M ajątek wynosi obecnie 
10.909, fundusz zapasowy 1,659 zł.

Po dyskusji, w  której brali udział kol, kol. Lulkie- 
wicz, Czysz, Brambor, Wyrebek, Sobański i Krzekotow- 
ski —  zgłosiła sprawozdanie Komisja Rewizyjna, poczem  
Zarządowi udzielono absolutorjum.

Powaga zgromadzenia została zamącona jedynie 
przez grupę rozłam ow ców , dążących pod róźnemi pre­
tekstami, w  imię sw oich celów  osobistych i politycznych—  
do rozbicia Związku, o czcm  piszemy poniżej.

PRÓBY ROZBiCIA ODDZIAŁU.

Na wyżej opisanem zebraniu wystąpiła grupka roz­
łam ow ców , która w unię dobrze zam askowanych poli­
tycznych celów  —  pokusiła się o rozbicie dotychczaso­
wej solidarności członków Oddziału.

Jako pretekst wybrano kwestję przystąpień.a Z.Z.A. 
do M iędzynarodow ego Związku Transportow ców . Jest to 
pretekst zupełnie śmieszny, gdyż wiadome, oddawna, że 
Związek nasz, jako klasowy, w chodzi w skład ogólnej 
m iędzynarodowej federacji związków, a przystąpienie do 
Międz. Zw  Transportow ców  ma jedynie na celu zbliżenie 
się z organizacjami szoferskiem i w innych krajach, aby 
poznawać wzajemnie warunK p^acy i bytu— i w  ten spo­
sób uzyskiwać bardziej trwałą podstaw ę do  walki o  lep ­
szą przyszłość.

Nie m ów iąc już o kapitalistycznych m iędzynarodów ­
kach, ale nawet i tak zw. „chrześcijańskie" Związki mają 
swe związki m iędzynarodowe.

A le  różnym politykierom  nie chodzi o nic innego, 
jak tylko aby rozbić solidarność szoferów , b o  wiedzą d o ­
brze, że nikt inny na tern nie straci, tylko szoferzy, a zy ­
skają przedsiębiorcy.

T o  też udało się owej grupce rozłam ow ców  w ziąć na 
lep dem agogicznych haseł —  kilkudziesięciu członków , 
którzy utworzyli odrębny Związek.

Rozłam  zatem został doprow adzony do skutku! R oz- 
bijaczr osiągnęli swój cel, ale ty lko  częściow o! Bo znacz­
na w iększość członków  została wierna w ypróbow anym  
i zahartowanym w bojach sztandarom Związku Z aw odo­
w ego A utom obihdów . Znaczna większość członków  zda­
je sobie sprawę, że tylko solidarne zorganizowanie się 
szoferów  w jednym zwmzku m oże przynieść im zw ycię ­
stwo.

OHYDNE METODY ROZŁAM OW CÓW

P o oderwaniu się od Oddziału Z. Z, A ., grupka roz­
łam ow ców  rozpoczęła  oszczerczą kamnanję przeciw ko 
naszemu Związkow i, popartą naturalnie gorliwie przez 
prasę, wysługującą się politycznym  ugrupowaniom kapi­
talistycznym.

Jak oh/dnem i metodami posługują sie rozłam owcy, 
tego najlepszym dow odem  jest wydana przez nich odez­
wa, obliczona chyba na najniższe instynkty i ciem notę 
ich zwolenników. A w ięc powtarza się w  odezw ie c o  kil­
ka słów  o „żydow skiej m iędzynarodów ce" puszczone są 
w ruch, jak zw ykle w  taki n wypadku, różne nieszczere 
frazesy, którem i tak chętnie szermuj, zawsze przedsię­
b iorcy i ich służalcy, gdy chcą zmusić pracow ników  do 
pokory i uległości. Powtarza się niezm ordowanie ok lepa­
ny frazes o wstrzymaniu w roku 1920 przez I. T. F. d o ­
wozu amunicj w  Polsce, a w ięc przypomina się sprawę 
która już by ło  w ielokrotnie wyjaśnianą, ile którą dla 
ukrócenia szerzonych fałszów  będziem y musieli się zająć 
w  następnym numerze.

R ozłam ow cy zwalczają M iędzyna-odow kę pracow ni­
ków, zatrudnionych w  transporcie, a otc jakby na ironję 
w  roku bieżącym  odbędzie się w  Polsce 2 okazji wysta­
w y komunikacyjnej w  Poznaniu —  m iędzynarodowy K on­
gres przedsi, norstw komunikacyjnych, gdzie zgodnie 
^asiądą obok  siebie przedstaw iciele kapitału żydow skie­
go, polskiego, niemieckiego., czy francuskiego, aby w spól­
nie radzić na tem jak wyzyskać pracow ników


